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S p r a w y  P o l s k i e ,
CZEGO NAM PRZEDEW SZYSTKIEM  

POTRZEB V ?
Nie zapomina jmy,  że Galicya wraz  z Krakowem  nie 

jes t  Polską,  ale najdzielniejszą cząstką tej Polski ,  k tóra 
była i być musi .  Cząstka ta p o w in n a  zawsze Kiero­
wać  wszys tk ie  swe us i łowania ,  p o ś w i ę c e n i a , i dąże­
nia uo swojego j e d y n e g o ,  najwyższego celo odzy­
skania całej Polski .

Czegóż ona  p o t r zebuj e  do spe łnienia  takiego celu ? 
— Zdobyć wszystkie  w a r u n k i  własne j  potęgi ,  bez k t ó ­
rej nie tylKo że n ie po t r an  dobić  do c e lu ,  ale nawet  
sama może  być  oci razu  przez p ie rwszy lepszy zamach 
rządu,  na p o w r ó t  wt rąconą  do tego s ta nu ,  z którego 
r e w o lu cya  obca ją  wyzwol i ła  na chwilę,

Jakież są te w a r u n k i ?  Oto :  1) admin is t r acya  w ł a ­
sna, 2) reprezentacya  na ro d o w a ,  3j najl iczniejsza siła 
zbro jna  na ro do we j  gw a rd y i ,  i 4) s towarzyszenia  u  o r ­
ganizowane  w  hufce na ro d o w e  obejmujące  w swych 
szykach całą ludność  kra ju  z władzą k ie ru jącą  spólną  
na czele

Rewolucya wiedeńska  nam przyrzekła  poniekąd  te 
w a r u n k i  naszej na rodowe j  p o tę g i ,  przez obecną  kon- 
s tytucyę aus tryackiego pa ńs tw a  Ale jeszcze one nie- 
zostały byna jmnie j  urzeczywistnione,  wykonane .

Możemyż się spodziewać ,  że bę dą  spe łn ione  przez 
rząd i sejm obecny  na drodze legalnej ,  jeżeli my tego 
sami usi ln ie ,  n iejako  rewolucyjn ie  domagać  się i d o ­
bijać nie  bę dz ie m y ?  W ą tp im y ,  n iedowierzamy,  a na­
we t ,  gd j  giębie j  w p a t r u j e m y  się w  cel zamierzony,  
dążność i wszelkie sprężyny obecnego systemu Au- 
sl ryi ,  p rzeczymy te m u  s tanowczo.

Gdzież więc je s t  nasza jedyna  nadz ie ja? W  woli  
własne j ,  w  sercu  polsk iem i r ozum ie  polskim.  Gawę­
dzić, se jmik ować  i oglądać  się na obeą pomuc,  — to 
ro la  babska  i n iedołęgów.  Mężom polskim tylko dzia­
łać przystoi  i potrzeba,

Cóz w ięc  mamy robić?  W szak obecne  s wobody ko n­
s tytucyjne  o twiera ją  nam nareszcie pr awie  wszystkie 
b r a m y  sys tem u pa ńs tw a  do działań n a rodow yc h  Do­
p ók i  jeszcze nie są zniesione,  śc ieśn ione ,  korzys tajmy 
z n ich nie tracąc żadnej  c h w i l i ,  bo ' a  j es t  d roga  i 
będz ie  n i eodża łow ana ;  bądźmy przyna jmnie j  raz j e ­
den m ą d r y m i  przed  szkodą.

Możemy i po w in ni śm y or g an iz o w ać ,  pomnażać  ja k  
na jwięcej ,  i uzbra jać wł a sn ym k o s z t e m ] j a k  na jspiesz­
niej gw ard y ę  n a rod ow ą  w  całym k r a ju ,  by spotęgo 
w ać  zbro jno nasze siły w ob ro ni e  s w o b o d ,  k tóry  m a ­
my  i k tó ry ch  nam p o t r zeba ;  możemy i p ow inn i śm y  
u jąć w k luby zgody i zkonc en t rowa ć  wszystkie nasze siły 
cywilne  przez s towarzyszenia,  rozmai te  co do formy, 
zgodne  co do celu i zasad,  a wszystkie, razem ze­
spolone w  j e d n e m  n a r o d o w e m  ognisku  pod k ie run-  
k iem je dne j  władzy nacze lnej :  t a władza może  i p o ­
w in n a  przygotować  pro jek ta  organiczne  urządzenia i 
adminis l racy i  narodowej  Ł raju,  przez specya lne  wyzna 
czone na ten cel ze swego ramienia  kom is ye ;  może  
i p o w in na  w  imie niu  kraju,  jako rzeczywifetó jego  r e ­
p rezen ta cy a ,  domagać  się i popierać  dzielnie swoje 
żądania  pe tycyami  ki lku m i l io n ó w  ag i towanych  na 
ten cel mieszkańców,  aby te p ro je k t a  i zadania wzg lę­
dem otrzymania własne j  adminislracyi i narodowej re-

prezenlacyi  mogły  zniewolić,  potęgą  m i l io now ą żąda­
jących,  rząd i sejm do udz ie lenia im należnej  sankcyi,  
Tę sankcyą o t rzymać  wtenczas  pos tarają się nasi d e ­
p u t o w a n i  i ł atwiej  j ą  zdobędą  na korzyść naszego 
k r a j u , a niżeli teraz k ieay  oni  zostają bez żadnego 
poparc ia  i s tosownej ins l rukcy i  od k r a j u ,  kiedy sa- 
mopas  k r ą ż ą , przeciwKo sobie naw et  wotu ją ,  i 
rozdzielają swoje  siły na sejmie wiedeńskim , j ak  by 
w  ja k i em  zaczarowanem kole pod  wieżą  Babel.

Możemy więc  o trzymać wszys tk ie ,  a p rzynajmniej  
g łów ne  w a r u n k i  własne j  i wielkiej  po t ęg i  narodowej ,  
przez k tórą  potrafimy zdobyć  samodzie lność  dla n a ­
szego kra ju  i p or a to w ać  z u p a d k u  ojczyznę

Ale na ten cel sami nic n i e r o b i m y , n iepracujemy 
bynajmniej ,  j ak gdybyśmy się lękali  samych siebie,  s w o ­
jej własnej  potęgi ,  i chciel i  pozostać zawsze s łabymi,  
n iedołęgami ,  na łasce obcej  i w służbie niewolniozej  
obcego mocars twa .  Dla czegóż to taK h an ie bną  sami 
sobie go tu jem y ro lę?  Wszak  mamy w o l ę ,  rozum i 
serce polskie.  Wszak  wszyscy Polacy oświeceni  i p o ­
czciwi r w ą  się uo działan i w  każdej okol iczności  s i lne­
go ducha  narodowośc i 'oka zu ją  Wszak sw o b o d y  k o n s t y ­
tucyjne,  k tóre  pos iadamy,  upoważnia ją  te dz ia łania  n a ­
szego pa t ryo lyzmu.  Ale brakuj e  nam jeszcze spręży­
stej, czynnej,  energicznej  1 zdolnej władzy, kierującej ,  
Któraby m og ła  i umia ła  wszystkie u s i ł ow an ia  kr a ju  
h a r m on iz ow ać ,  rozwi jać , podniecać,  rozszerzać, o r ga ­
nizować  i onracać na korzyść ojczyzny. '

Taka władza  po w in na  hyc  przeznaczoną do dz ia ła ­
nia szybkiego,  sprzężystego,  energicznego i jednozgo-  
dnego,  nie zaś do gada t l iwego sejmikov'ania,  rozpra  
wiania  i w a lk i  k rasomówczej ,  różnorodnych  jej  ży wi o­
ł ó w ;  posiadać zaufanie,  tylko działającej części n a r o ­
du,  na korzyść kraju,  bo  przec iwnie  działająca udz i e ­
la swoje zaufanie n ieprzyjaciołom kraju,  a zaś m a r ­
twa,  ani  j ednym,  ani  d rug im,  to jes t  n i k o m u ; — z tak 
po ję tego  przeznaczenia i na tur y  lej władzy,  wynika ją  
i dalsze, n iezbędne  jej  w a runki .  Sk ład jej  pow in ien  
być ograniczony do małej  liczby cz łonków prawych,  
zda tnych i zgodnych  nie tylko co do g łu wne go celu, 
zasad, to jes t  p o d s t a w y  działania,  ale nawpt  i co do 
g łównych  ś rodków,  czyli sposobu  działania.

Ci członkowie p ow in ni  być w yb ran i  przez wszy­
stkich obywate l i ,  którzy już  się zgodzili  lub jeszcze 
zgodzić się mogą,  nawet  przez same wybory ,  na p o d ­
s tawę i sposób  działania,  a wtenczas władza  przez ta ­
kie wybory  pow i ta ła ,  będz ie  jednol i ta ,  zgodna i za­
szczycona zaufaniem żywotnej  części narodu .

Przedewszys tk iem więc wypow iedz ieć  należy jasno 
tę po d s t aw ę  i ten sposób działania,  czyli p r o g ra m  
działania,  około  k lorego  wszyscy obyw ate le  poczciwi,  
wszystkie s towarzyszenia mogą się jednoczyć i g ro ma ­
dzie. Sądzimy,  że ju ż  jest  w ypowicdz iany  ten program 
od  dawna,  a to w  adresach  z IBgo marca  i Cgokwie  
Inia, że on już zjednoczy! koło .siebie bardzo  wiele 
n a ro d o w y c h  żywiołów i stowarzyszeń,  że służył  d o ­
tychczas za j e d y n ą  pods ta wę  w szelkich u s i ł o w a ć  W s z e ­
lako jeżel i  nie obe jm uj e  on wszystkiego,  jeżel i  jeszcze 
wie le zasad i pot rzeb  kra ju  należy w  nim objawić,  w y ­
pada łob y  go dopełn ić ,  nie zaś zupełnie  obalać to có 
co już  w  n im zostało tyle don rego  wyrzeczone i co 
służyło po dziś dzień za pods tawę wszelkich d o k o n a ­
nych i korzystnych kra jowi  czynów. Takie  d o p e łn i e ­
nie może  być dalszpnt dziełem władzy  kie rującej  i 
jej  p ow ie rn ik ów .

Nam nie wszystko,  co jest, burzyć  pot rzeba ,  ale to 
co dobr eg o  zachowywał ,  rozwijać i dope łn iać  należy; 
o r g a n u a c y a  naszych sił i zasobów jest  dzisiaj pierw 
szą i na jgwał towniej szą  potrzebą kraju,  p ie rwszym i 
na jważnie jszym waru n k ie m  na ro do we j  potęgi.

Wszak  mamy już  radę n a r o d o w ą  centra lną ,  rady 
o b w o d o w e  i filialne bą świe tne  i pożyteczne za­
wiązki ;  nie burząc  ani podkopuj ąc  byna jmnie j  ich 
istnienia,  z reo rgan izu jmy j e w sposób  korzystny k ra jo ­
wi  i o dpow ip dn i  wszystkim Pot r zebom  na ro d o w y m  i 
w a r u n k o m  n i ezbędnym  wTadz organicznych ,  a o trzy­
m am y władzę  cen t r a ln ą  najdziel niejszą, gdzie wszy­
stkie u s i ł owan ia  prawdziwie  n a r o d o w e  całego kraju 
zbiegać się i rozpromieniać  będą na korzyść o j ­
czyzny. . : i. • - ' ;] .

V*»zakże m am y już  rozliczne s towarzyezenia  naro 
dow e  Niech j eno  rada  należycie z r e formo wana  u jmie  
i zespoli  wszystkie ich  us i ł owan ia  w  po rządku  c e n tr ą -

i izująco-orgaincznym,  a wtenczas  wszystkie te s towarzy­
szenia Kierowane z góry  cen t ra lną  myślą,  t alentem i siło 
zdążać będą  harmoni jn ie ,  j ednozgodnie ,  potężnie,  poży­
tecznie i razem do jednego  n a r o d o w e g o  celu. — Bę­
dzie to cywilna,  wielka,  go towa na wsze lkie  potrzeby 
kra ja ,  na ro d o w a  polęga.

Wszakże  m a m y  także i zawiązki g w a r d y i  narodo  
wej.  Po t rzeba  je  tylko pomnażać i uzbrajać wszędzie,  
by one w  sw oi ch  szykacii zagarnęły i objęły wszys tkie 
n a r o d o w e  żywioły,  k to ż  może  nakłonić,  pobudzić  i 
i zachęcić do spełn ien ia  tej wielkiej  po trzeby  i 
ś ..’iętej powinnośc i  wzg lędem kra ju  w zg lę d em  ojczy- 
zrij, jeżel i  nie cen t ra lna  n a r o d o w a  władza,  przez s t o ­
sowne na ten cel rozporządzen ia?  kto„ może,  jeżeli  
nie ta sama władza,  wyjednać  i zebrać  tun dusze  p o ­
t rzebne  na uzbro jen ie  gwardyi ,  — tych  dz ie lnych huf  
ców zbrojne j  potęgi  k r a ju?

\N szakże m a m y  nie mało  już  p r z y g o to w a n y c h  
p r o j e k tó w  orgaiuzacyi  kraju.  Ktoż może  prędze j  i le 
piej  j e  uzupe łn ić  nowemi ,  k tórych  jeszcze krni p o t r z e ­
buje,  jeże l i  nie władza cen t ra lna  przez wyznaczone ze 
swego ramien ia  i specya lne na ten cel komisye?

-dy takim spo sobem o t r z y m a m y  organizacyę  n a r o ­
do w y ch  zy wio ło w przez rady,  po tę gę  cywi lną  przez 
s towarzyszema obe jmujące  o i le moż na  całą ludn ość  
kra ju ,  po tę gę  zbrojną przez gw ardye  n a r o d o w e  w c ie ­
lające do swoic h  szyków wszystk ie  jedn os tk i  p a l ry o-  
lyczne k r a j u ,  i nareszcie p r zygo to w ane  p ro je k ta  do 
urządzenia kraju,  zapytujemy,  czy nasz kraj wtenczas 
nie będz ie  dosyć s i lnym do u t rzymania  tych swooód ,  
k tór e  ma, do zdobycia  tych sw obód,  k t ó ry c h  jeszcze 
mu pot rzeba  i do ob rony  ojczyzny, k tó ra  żąda od n i e ­
go r a t u n k u ?

Ale na nieszczęście,  nie szukamy p otęg i  własne j  l am 
gdzie ona  jest ,  i zbawienia  kra ju (am gdzie ono być 
może ,  b u d u je m y  zamki  na lodzie i se jm ik uj em y  p o ­
ważnie o kongres ie  us tawodawczym,  uo k to re go  chce­
my koniecznie  i n ieprzyjac ió ł  k ra ju  zaprosić,  dla n a ­
dania m u  jakiejś dz iwnej  pow agi  powszechnośc i ,  na 
zasauzie jeszcze dziwniej szej  rep iezen tacyi  sejmikowej,  
wszys tk ich ży wio łó w rozrywających w  rożne  s t rony 
nasz nieszczęśl iwy kraj.

Jakie znaczenie mi a łby  (en kongres ,  coż to by łby  za 
dz iwo ląg?  Za s ta nówmy  się l rochę  nad tem.

Powiadac ie ,  że aby nadać po w ag ę  kongre so w i  w  o 
bec rządu,  po trzeba  ażeby len kongres  był  rep iezen-  
tacyą całego kraju.  Zapyt u je my na ser io k ied j  by łby  
reprezentac ją  całego k r a j u ’ Z ape w ne  wtenczas  tylko 
gdyby cały kraj,  to jes t  wszyscy jego mieszkańcy  nań 
w o lo w a ć  chciel i  lub mogl i ,  tak jak  to już  czynil i  na 
d e p u to w a n y c h  do se jmu wiedeńskiego .  Ale przypuścić  
nie możec ie  pow szechnych  w y b o ró w ,  bo wiecie,  że ich 
wypauak  byłby  najgorszy,  a więc  ko ngresu  jako  re- 
p rezenlacyi  całego kra ju  nie otrzymacie ,  i rząd u w a ­
żałby go jako  r e p r e z en ta c ję  tylko cząstki w-olującej 
kraju.  W  tak im p rz ypadku w coż się obraca  ta po 
waga kongresu  całego kraju,  o k tórą  się tyle t roszczy­
c i e ’ — w  śmieszność dla rządu.  ’ C hc em y  n a w e t  j e ­
szcze więcej  okazae naszi-j wspania łośc i  dla a m a to ró w  
lego kongresu,  bo im pozw alam y na  ch w i lę  zarządzić 
w yb ory  powszechne  w całym kra ju  i przez n ie  o trzy­
mać  jak  najlepszy dla kra ju  kongres,  a (emu k o n g r e ­
sowi pow ażnie  se jmikować  we L w o w ie  obok  se jm u  
we W ie dni u ,  uchwalać  najkorzystniejsze dla k ra ju  p r o ­
jekta  p r a w  i ustaw, r ó w n ie  p c w ażn ie  przedłożyć ad  
libiium, czy se jm ow i  w ied eńs ki em u ,  czy cesarzowi, do 
ostatecznej  sankcyi,  bez k tórej ,  każdy na to przystanie,  
pozos ta łyby one tylko p ro je k ta m i  na papierze,  l eoryą  
ustawodawczą  idea logów.  Teraz kładz iemy p y t a n i e :  
czy cesarz lub spjrn w iedeński  mogą im udz ie l ić  swro- 
jej sankcyi i przez nią nadwerężać,  oba lać jedność  i 
system legalny pańs twa aus lryaekiego,  podnos ząc  wła 
sną ręką samodzielność jednej  p r o w i n c y i  Ausfryi,  a 
pow ołu jąc  przez laki p rzykład  do tej samej  dowolno­
ści us tawodawczej  i wszys tk ie  inne  prow tneye?  aj' 
prost szy rozsądek odp ow ie ,  że nie, a wla łam razie 
czy nie zostaną po ważnie  u chw a lo ne  przez kongies  
prawa i us tawy dla kra ju,  blazeńską komed>ą w  ohec 
rządu aus tryackiego.

Pow ie dz ie l i byśm y jeszcze więcej o tym d z i w o l ą g u  
r o m a n s o w y u h  p o l i t y k ó w ,  ale gdy j u  o d e p c h n ię ty  i 
pog rzebany  został  przez Radę n a r o d o w ą  cent ra lną ,  
■^ięc requiescal W  d>^c'



Ze Lwowa, 2  p aździern ika . P laka t  niemiecki z W ie ­
dnia przysłany,  dzisiaj na ry n k u  przylep iony ,  ściągnął  
m n ó s t w o  c ie kawy ch do siebie. Z go d łe m  „memento 
m or i 1' zapowiada ł  b l i ską  śmierć i pogrzeb  czarnożół- 
tym. W  p o ł u d n i e  przedar ł  się przez t ł um  do tego 
p l a k a tu  g r e n a d ie r  przez oficera p o d m ó w io n y  i zdarł  
go ze ściany. Odezwały się zaraz głosy:  „Ula czego 
z rywasz?  to do ciebie nie na leży11 grenad ier  zaś m i a ­
sto odpowiedz i  wyciągną ł  pałasz i począł  rąbać po 
g łowach.  Zaraz przyskoczyl i  z bok u  z of icerem cza- 
tujący g r enady e ry  i na rozkaz olicera:  „H aui zu  das  
L u m p e n v o lk !“ rąbali  pałaszami  do koła. Je dnego  o b y ­
wate la  w  g łowę ran iono ,  k i lkom  ręce pokaleczono.

Gwardya  na s t rażn icy  stojąca, p o d  k tóre j  oczami to 
się działo, spokojn ie  na to p a t r z y ła ,  tylko gwardzista 
p lacu  k o m e n d a n t  proszącemi  s ł ow y łagodzi ł  rozjuszo­
nego oficera, k tó ry  na całą g w a r d y ę  obelgi  m i o t a ł . — 
T ł u m y  znacznie wzras tać  zaczęły i tylko c ie rpl iwośc i  
l u d u  naszego przypisać  n a le ż y ,  że do wie lk iego k r w i  
roz le w u nie pr zy sz ło .— Takie bezprawia  częste u c h o ­
dzą żo łn ie rzom bezkarn ie ,  a przezto stają się oni  co­
raz śmielszemi  w  d e p ta n iu  w o lnośc i  i h o n o r u  gwardyi .

Z boleścią  jeszcze w sp o m n ie ć  tu mus im y,  jak  dw ó c h  
of icerów gw ardy i  dosiadłszy r u m a k ó w  w p a d ło  m iędzy  
spokojne  t łumy,  i ws tępuj ąc  w  ślady konnicy na s t ra ­
ży ogniowej  w e  L w o w ie  b ę d ą c e j , roz trącało w id zów  
i s u r o w e m i  s łowy  do rozejścia się nakłaniało.  P u ­
bliczność nasza,  k tó ra  tyle razy dała d o w o d y  spok oj ­
nego zachowania  s ię ,  z ob ur zeni em  przy ję ła  takie o- 
bejście się z sobą,  i tylko rozwadze  innyc h  g w a r d z i ­
s t ó w  ci pa no w ie  w in n i  żc z koni  n iepospadal i .  — 
Wszakże tyle razy już  rozchodzi ły  się t ł u m y  na samo 
wez w a n ie  gw ardy i  — k tó rą  lud  lak lub i  i poważa  — 
dla czegóż więc tak poniża jących ś ro d k ó w ?  dla czegóż 
oddalać  lud  od s iebie?  Z a p ra w d ę !  lepiej  od  nas p o ­
ję ła  gw ardya  Sa m bo rs ka  godność  swoją  i po tę gę !

Do Rady narodow ej. centralnej we L w ow ie.
W o l n o ś c i  R ó w n o ś ć !  B r a t e r s t w o !

P o w o ła n i  wo lą  n a ro d u  do b roni en i a  wspólne j  s p r a ­
wy  na walnym se jmie  wiedeński m,  p o w o ła n i  do u t w i e r ­
dzenia i rozwin ięc ia  tych s w o b ó d , do k tó ry c h  m i e ­
l iśmy zawsze n i e w ą t p l i w e , aczkolwiek  p rzemocą  za- 
p rzeczane p ra w o  , odzywamy się do poważnego zgro­
madzeni a  W aszego ,  k tó re  już  znakomi te  w  k ra ju  p o ­
łożywszy zasługi,  do tą d  t r u d u  nie szczędzi w  ob ro n ie  
p r a w  ob yw ate l s k i ch  i w  ob ro ni e  tych z a s a d , k tó re  
myśląca większość  n a ro d u  za zbawienne  uznała.  Na­
szym jest  teraz udz i a łe m przygot owywać  przyszłość i 
ró w n a ć  te drogi ,  po k tó ry ch  da Bóg ! Ojczyzna kiedyś 
do upragnionego  celu do m ie rzy ;  W aszem zaś jes t  p o ­
w o ła n i e m ,  obywate l e !  stać czujnie na straży już  uzy­
skanych  s w o b ó d , wy t rw ać  u s te ru  najsi lniejszej  p o ­
tęg i  n a s z e j , to jes t  du cha  narodo wego  , W a s z e m  p o ­
w o ła n ie m  jednocząc  w  bra te rsk ie j  zgodzie wszys tk ich 
cz łonków wspólne j  rodz iny  , szerzyć i w  życie w p r o ­
wadzać  te p r a w d y ,  k t ó ry c h  urzeczywiszczenie na d o ­
bie.  W z a je m n ie  się więc  w sp ie r ać  i dope łniać  prace  
nasze powinny.

Niepo t rz ebu je m y zapewne powtarzać  , że czując 
ważność s tanowiska  naszego ,  n iez łom nie  przy tern w y ­
t r w am y,  co za na jświę tszy  sobie poczytu jemy ob o w ią ­
z e k ,  n i e p o t r z e b u je m y  zaręczać,  że r ó w n i e  ja k  dotąd,  
an i  na chwilę,  n iespuszcza li śmy z oka dobra  kraju i 
s w o b ó d  n a r o d o w y c h , lak i nada l  wsze lkich  dokładać  
będz ie m y u s i ł o w a ń ,  aby k iedyś składając w ręce  n a ­
r o d u  p e łn o m o c n ic tw o ,  k ló re m  nas za szczyc i ł , ze spo- 
ko jnem wyrzec su m ie n ie m  , żeśmy m u  w ie rn ie  i g o r ­
l iwie  służyli.  Nie w ą tp im y  zaś wcale,  że Wy,  k tó rzy­
ście wyt rwa łoś c i  m no g ie  już  dal i  d o w o d y  , w  j a sn em  
p o ję c iu  pow ołan ia  Waszego  n ieprzes lan iec ie  w  każdej 
porze  korzys tać  na rzecz n a r o d u  z tego zaufania , któ- 
r e m  W a s  n a r ó d  o b d a r z a , n ieprzes tan iec ie  wołać  tym 
j edynym  głosem,  k tó r y  chę tne  zawsze w  ojczyźnie n a ­
szej pos łu chan ie  z n a c h o d z i ł , g łosem  p r a w d y ,  g łosem 
p r z ekona n ia ;  nie wą tp imy ,  że nie zaniedbacie niczego, 
co jedn ość  m y ś l i , j edność  chęci  i dążeń u twierdz ić ,  
gor l iw ość  obywate l ską  podniec ić  i przyczynić się m o ­
że do os iągnien ia  w sp ó ln em i  silami,  wspól neg o  wszy­
s tk im  celu , to j e s t ; do br a  ogółu i zbawienia  ojczy­
zny, W  tern p r z e k o n a n iu  spokojnie  pracować  będ z ie ­
my,  pewni ,  że w dobre j  pieczy zostaje skarb nasz na j­
droższy:  pow odz en ie  n a r o d u ;  w  tern pr zekonaniu  szczc- 
r e m  se rcem przesy łamy W a m  p o z d ro w ie n ie  braterskie.

W i e d e ń  dnia 19. września  1848.

S ew eryn  Bil iński ,  poseł  gl iniański .
Dr .  Cyryl  Maxym W ie ńk ow sk i ,  pose ł  j a w o ro w sk i .  
Bo g u s ł a w  L ongcha m ps ,  poseł  ziemi sanockiej  z Liska, 
Karo l  Hubicki ,  p os e ł  olejowski.
Fra nc iszek  Trzecieski ,  pose ł  jasielski.
Jan  Micewski ,  pose ł  d r o h o b y c k i  II.
Alexander  Dzieduszycki,  pos e ł  stryjski.
W ła d y s ła w  Sierakowski,  pose ł  sokołowieckl .
Micha ł  l lankiewicz,  pose ł  radz iechowskl .

Dr. Nikodem Bętkowski, poseł wielicki .
X. Karo l Noszkowski ,  poseł  wadowicki .
X. Adam Bielecki ,  poseł  rymanowski .
Jan Krause,  pose ł  j aros ławski .
Wojc i ech  Hyciek,  pose ł  żywiecki.
Jan Fedorowicz ,  pose ł  t arnopolski .
F lo ry a n  Ziemia łkowski ,  poseł  lwowski.
Leszek D uni n  Borkowski ,  pose ł  lwowski .
Franc iszek  Smolka ,  pose ł  lubaczowski .
Fe l ix  S tobnicki ,  pos e ł  lymbarski .
Zbyszewski,  pose ł  lutowiski .
Marin,  pose ł  dynowskl .
X. Ju l ian  W e n .  Leszczyński,  pose ł  k rośnieński .
Michał  Popiel ,  pose ł  starosolski.
Mel i ton P ienczykowski ,  pose ł  krzywiecki .
Mikołaj  Kański,  pose ł  gdowski.
Szymon Kossakiewicz,  poseł  myślenicki .
Jan Makuch,  pose ł  jo rdanowsk i .
S tan is ław  Pawl ikowski ,  Góral,  pose ł  nowotarsk i .
Micha ł Buszek,  pos e ł  Starosącki .
Henryk  Janko,  pose ł  komarzański .
S e w e ry n  Smarzewski ,  pose ł  roha tyński .
X. Franc .  Xaw. Wierzchlej ski ,  b i sk up  i pose ł  przemyslski  
X. Dobrzański  A l e ia n d e r ,  pose ł  sanocki.
Adam Potocki ,  pose ł  krakowski .
Karol  Langie,  pose ł  krakowski .
E. Duniewicz ,  pose ł  narajowski .
J. Durbas iewicz ,  pose ł  gorlicki.
Jan Ta rnow sk i ,  p ose ł  rozwadowski .
L u d w i k  Dolański ,  pose ł  boberecki .
Jozef  Zajączkowski ,  pose ł  brzeżański .

Na pos iedzeniu  sobotn iem Rady na ro do we j  przeczy­
tano  na jp i e rw cy rku larz  M a r ty n o w ic z a , s taros ty  żó ł ­
k iewskiego,  k tó r y m  wzywa gminy  przeszło 1000 dusz 
liczące do fo rm o w a n ia  gwardyi ,  i zaleca oraz, aby do ­
tychczasowych oznak gwardyi  nie noszono,  gdyż te o- 
znaki  są nie  austryackie .  Po krótk ie j  debacie p o s t a n o ­
wiono  udać się z tein do pos łów,  by in te rp e lo w an o  
m in is t r ó w ,  oraz poczynić wszystkie po t r zebne  krok i  
do usun ięc ia  z posady  Mar tynowicza ,  k tó ry  już  tyle 
razy okazał  się i n ieprzy jacielem na ro dow ośc i  naszej 
i p rzes tępcą  wyraźnych  rozkazów minis te rya lnych .
L po rządku  dz iennego  przys tąp iono  do wn io sk u  w y ­
działu kierującego,  by jednego  członka z komisyi  dla 
szkół  us t anowionej  wysłać w  Poznańskie i do k r ó l e ­
s twa  dla rozpa t rzenia  się w dziełach polsk ich  e le m e n ­
ta rnych  tam używ anych  i do zakupienia i s p ro w adz e ­
nia tychże d o  i i a l i cy i  w e d l e  i n s t r u k c j i  tej k o m i s y i .  
Przyjęto ten wniose k  i obywa te la  S ta n is ława Pi łata 
do tego ob rano ,  k tó ry  w tych dniach  wyjeżdża. '  Na ­
stąpi ły dalsze ob rady  nad  kongresem do m ow ym .  Człon ­
kowie ,  zn o w u  ci sami p rawie  co dawnie j ,  zabieral i  
głosy. Coraz widoczniej  pokazywała  się n ieprakty-  
czność kongresu ,

Dnia  wczorajszego rozpoczęło się pos iedzenie  Rady 
od in te r pe lacy i  obyw. Dobrzańsk iego  d o ; Wydziału 
k ie rującego .  Rzecz tyczyła się wiadomo śc i ,  k tórej  u- 
dziel i ł  dz iennik narodowy,  iż Rada  na ro d o w a  żądała 
od p os łó w  na sejmie w iedeń sk im ,  aby g łosowal i  p r z e - , 
e iw w y n a gr odz eni u  za pańszczyznę.  „ W i e m  wprawdzie,  
rzekł,  iż Rada  na ro dowa io p leno  nigdy takiego żą­
dania  p os ło m  nie ob ja wi ła ,  chodzi  m i  jedynie  o lo, 
czy wydzia ł  k ie ru jący  czego po dobnego nie uczyni ł?  
Prezydujący  wydzia łu  s tanowczo odrzekł  nawet  
że nigdy i w  myśl i  wydz ia ł u  kie ru jącego  nie p o w s t a ­
ło p o d o b n e  żądanie do pos łów.  Na tą o dpow ie dź  z ro­
b i ł  Dobrzański  wniosek ,  aby Rada na ro dow a  wydała  
odezwę do obywa te l i  zaprzeczającą taką wiadom ość  
przez Dziennik na rod ow y  rozgłoszoną.  Dzienik n a r o ­
dowy,  k t ó r e m u  o rozbicie Rady narodowej  przede- 
wszyslkiem chodzi ,  po su n ą ł  się w  os ta tn im n u m e ­
rze aż do takiej  intrygi .  Rada  narodow a i o b w o d o ­
we opiera ją  się po wie lk ie j  części na właścic ie lach 
dóbr ,  dawniejszej szlachcie. Otóż aby tych znie­
chęcić do Rady narodowej ,  wykazuje ,  że Rada  narodo  
wa rozmyślnie  dąży do zubożenia tej klasy. A na p o ­
pa rc ie  przytoczył  owe żądanie niby uczynione  od Rady 
do pos łó w,  by przec iw w ynad g ro d z e n iu  g łosowal i!  ' )

*) D z ie n n i k  n a r o d o w y  w y r z e k ł  w  o s t a t n i m  n u m e r z e ,  iż G a z e t a  n a ­

r o d o w a  o d z n a c z a  się  7, l ą  w i a r ą  ! A j a k a ż  j e s t  w i a r a  d z ie n n ik a  
r o z g ł a s z a j ą c e g o  k ł a m s t w a  r o z m y ś ln i e  , a b y  nio m i l e  m u  c ia ło  
o b a l i ć !  D z ien n ik  n a ro d o w y  p r z y to c z y ł  z d a n i e  n ib y  7. g a ze ty  
n a r o d o w e j  w y j ę t e ,  i i  k a ż d e  c ia ło  w y b o r c z o  je» t  r e a k c y j n e  i 

d łu g i e  n a d  t e m  czyni  u w a g i ,  k tó r o  w s z y s tk i e  z m ie r z a j ą  do  t e ­
g o ,  b y  r e d a k t o r a  g a ze ty  n a - u d o w e j  w  n a jg o r s z o m  wy s t a w ić  

ś w i e t l e .  D z ien n ik  n a r o d o w y  z d a n i e  to t a k ż e  zm yśl i ł ,  p o d o b n i e  

jak  o i a d o m o ś ć  o Radzio  n a r o d o w e j ,  b o  w  g a z e c ie  n a r o d o w e j  

n i g d y  t a k i e g o  zdania  n i e  było -  D z ie n n ik  n a r o d o w y  s z c z e g ó l ­
n ie j s z y  a f e k t  c zu jo  do r e d a k t o r a  g a ze ty  n a r o d o w e j .  W s z y s t k i e  

r o z u m o w a n i a  d z ie n n ik a ,  o c z e m k o l w i e k  m ó w i ,  z a w s z e  z b i e g a j ą  

s ię  w  k o ń c u  w  p o c isk  na  r e d a k t o r a  g a z e ty  n a r o d o w e j .  D a r e ­
m n i e  o s o b i s t e  n i e c h ę c i  u k r y w a  d z ie n n ik  n a r o d o w y  p o d  p ł a ­

s z c z y k  s p r a w y  p o w s z e c h n e j ,  h e  ra z y  s ię  z a c i e k n ie  z a w s z e  p r y ­
w a ta  b r z y d k a  j a k  o l iwa w y p ł y n i e  n a  w i e r z c h !

Ależ  n a  B o g a ,  c zy  to  j e s t  d r o g a  g o d z iw a  d la  p o p i e r a j ą c y c h  
sprawę powszechną w dobrej wierze?  ' 1

Przyjęto Wniosek w  porządek  dzienny.  Przystąpiono 
do w y b o r u  Prezesa  i wiceprezesa  i W y d z ia łu  k ie r u  
jącego.  Prezesem na miesiąc  paźdz ie rnik ob rany  oby. 
Aleksander  Batowski ,  27 głosami  na 39 głosujących,  
wiceprezesami  Oswald Menkes i Józef Dzierzkowski ,  
obadwa  33 głosami.  Do w ydz ia ł u  kie rującego w y b r a ­
ni  D a r o w s k i ,  R u b e n b a u e r , Dobrzański ,  Sroczyński ,  
Paducb ,  Golejewski.  Wszyscy mie l i  po 33, 31, 30 gło 
sów  na g łosujących 40. ~  L

W n i o s e k  obyw.  Krzeezunowicza K o r n e l a , aby w y ­
dział  k ie rujący  powiększyć , został  po krótk iej  debacit  
j e d n o m y ś ln ie  odrzucony.  Drugi  w ni osek  obyw.  Krze- 
czunowicza,  aby liczbę posiedzeń  zmniejszyć na dwa 
posiedzenia  w  tygodniu,  a tymczasem w  dniach  p r z e r ­
wy więcej  w  wydzia łach  pracować ,  p rzyję ty  został  
z p o p r a w k ą ,  aby 3 pos iedzenia  Rady były w  ty g o ­
dniu ,  mianowic ie  w Niedzielę,  W t o r e k  : Czwar tek.  
Z kolei  p rzys tąp iono  do ro z p ra w  nad kongresem.  Za­
b ie r a ł  glos. P o b o r e c k i , Dzierzkowski ,  Menkes,  D o ­
brzański ,  poczem przys tąp ion o  do g łosowania  os ta te ­
cznego. Za po t rzebą  ko ngr esu  było 12 - p r z e ­
c iw 28 g łosów.  Pop rawka  Menkesa , aby do w y p r a c o ­
wania  pojedyńczycl i  p r o je k tó w  do ustaw,  po t worzyć  
specyalne komisye  z łożone z ludzi  nauki  specyalnej ,  
przyjęto 31 głosami  przec iw 9. W  końcu  posiedzenia  
uch w a lo n o  na u t rz ym ani e  emigracyi  zaasygnować do 
wydzia łu k ie rującego  300 złr. m. k.

K ołom yja 29 . w rześn ia . Gdy k re i s h a u p tm a n  E d w a r t  
Bach odjeżdża ł  z Kołomyi  do W ie d n iu  o godz inie  lOtej 
w i e c z o r e m ,  mieszkańce tutej s i  zgromadzi l i  się t łu 
mn ie  i w y p ra w i l i  m u  na pożegnanie  kocią muzykę  
okropną  , k tóre j  rogi,  t rąby  myśl iwskie,  meta le ,  jęki ,  
w y c ia ,  miauczenia  " na wszystkie  tony wyraża ły  n a d ­
zwyczajną w d z i ę c z n o ś ć , na k tó rą  zasłużył  ten u r z ę ­
dnik , znany wszys tk im ze sw oi ch  czynności  an tikon- 
stytucyjnycl i  i ant inarodowycli .

A li  S T R V A.

Projekt ustaw y fundam entalne.,.

§. 1. Wszyscy ludzie  mają  r ó w n e ,  p rzy rodzone ,  nie- 
p rzekazalne  (u n cerd u sserlicke ), p r a w a ;  najważniej sze 
z n ich  są :  p r a w o  i s tnienia  (łticherhaU iuig) , p r a w o  o- 
sobistej  wol nośc i ,  p r a w o  n ieposz lakowanej  sławy 
( imienia )  (hnbescho itenheit)  - i  p r a w o  p opi e ra n i a  wła- 
snegc k d o b r a ,  tak w  d u c h o w y m  jak  ma le ry a ln ym  
względzie.  i

W y kona n ie  tych p r a w  zna jdu je  swoją na tu ra lną  i 
konieczną  granicę  tylko w  r ó w n y c h  praw ach  każdego 
współobywate la .

§. 2. P r a w  tych skutecznie b ro ni ć  i wspier ać  je,  j es t  
zadaniem państwa.  Szczegół  obywate l i  (einzclne S taa ts-  
bu rger)  przekazuje z całości ( Genammtheil)  p r a w  s w o ­
ich p a ń s t w u  tyle ty lko ,  ile do zamia rów tegoż p o ­
trzeba. i

§. 3; Całością obywa te l i  pa ńs t wa  jest  Lud.
Wszystkie władze  pa ńs tw a  wychodzą  od L u d u  i b ę ­

dą wyko ny wan e  w  sposób w us t awie  kons ty tucyjne j  
(Y er fa a su n g )  orzeczony.

§. 4. Prawo o bywa te l s t wa  aus t ryackiego  n a b y w a ,  
wy ko nywa i t raci  się wedle  p r zep is ó w  tej k o n s t y tu ­
c j i  i osobnej  us tawy.

§. 5. Wszyscy  obyw ate le  są w  obliczu p r a w a  równi .
' Wszys tkie  przywile je  s tanu i wszelkie nazwy szla­
chec twa (A dclabezeichnungen) znoszą s ię ,  i nie m o g a  
n igdy  być  udzielone.  > 1

Wszyscy obywate le  mają r ó w n e  p raw o do wszys t­
k ich pub l ic znych  urzędów.

Do publ icznych  wyszczególnień lub  publ iczne j  n a ­
gr o d y ,  nada je  p raw o tylko osobista zasługa i żadne 
wyszczególnien ie  nie jes t  dziedzicznein.

§. 6. ( śwarantuje  (zastrzega) się wolno ść  osobista.  
Nik t  w b r e w  swojej  wol i  nie może być wyłączony od 
właśc iwego  (ordentlichcr)  sędziego ’ t p rzyw i le jow ane  
i w y ją tk ow e  sądy nie mają istnieć.

Nik t  nie mo że  być więz ionym tylko na mocy s ą d o ­
wego d o w o d a m i  opa trzonego rozkazu ,  wyjąwszy w y ­
pade k  schwytania  na gorącym uczynku.  Rozkaz u w i ę ­
zienia ma  być  doręczony u w ię z io n e m u  zaraz lub  na j ­
dalej w  24 godzinach po uwięz ien iu .

Każden więzień przez organa  czuwające  n ad  pub l i -  
cznem bezpieczeńs tw em schw yta ny ,  m a  być w p rze ­
ciągu 24 godzin o ddany  w ła ś c iw e m u  s ą d o w i ,  lub  też 
na woln ość  puszczony.

Jeśli  p rzec iw oska rżone mu  nie ma  dob i tn ych  p o ­
szlak ciężkiej  zb ro d n i ,  ma  być  na wolne j  s topie  s łu ­
chany za daną  rękojmią  lub  kaucyą od sądu  wed le  
p r aw a  oznaczyć się mającą.

§. 7. Pos tępowan ie  karne  ma  być u s tn e ,  j a w n e  i 
z sądami  przysięgłych.  Wyj ą tk i  od tej powszechnej  
u s t a w y ,  oznaczy osobne pos tanowienie .

Kto raz za jaką  karygodną  czynność przez sąd przy­
s ięgłych  za n ie win ne go  uzna ny m został ,  nie  może być 
p o w t ó r n i e  b a d a n y ,  an i  też za to samo p rze s tę ps tw o



p o w tó rn ie  skazany;  również  nie mo żna  mkogó  z n i e ­
w o l i ć ,  aby przec iw ’tsobie sa m em u zeznawał ,  lub  też 
p rzec iw  swoim  ro dz ic om ,  d z ie c io m ,  ro d z e ń s t w u  lub 
drugiej  p o ło w ie  stadła małżeńskiego  sk ładał  św ia ­

dec two.
§. 8. Kara może  być wymierzoną  tylko przez wy rok  

sądowy w e d l e  u s t a w y ,  która  już  w  chwil i  p o p e łn io ­
nego przes tęps t wa  istniała

Kara śmierc i  znosi się.
Kara publ icznych r o b ó t ,  s tawiania na pręgie rzu,  cie­

lesnej  ch łos ty ,  p ię tn o w a n ia  i konfiskaty mają tkowe j  
nie może  byc zas tosowaną.

§. 9. Mieszkanie każdego obywate la jes t  nietykal-  
n e m ,  prze trząsanie  d o m u ,  przeszukiwanie  p a p ie ró w  
lub  onych  grab ież  dziać się może tylko na mocy są­
dowego rozporządzenia  w  wy pad kach  p r a w e m  ozna­
czonych i w  sposób u s t aw ą  określony.

Nie tyka lność  mieszkania nie jest  t amą w  uwięz i en iu  
s ądo wn ie  ściganego.

10. Tajemnica  l i s t ów  nie może  być narusz oną ,  a

grab ież onych  nie może  się dziać tylko na mocy są­
dowego rozkazu i w ed le  przep is ów  ustawy.

§. 11. Pr aw o pe lycyi  i zbierania p o d p is ó w  w drodze 
pe tycyi  j e s t  n ieograniczone.

§. 12. Pra wo wolnego  przenoszenia  się z swoją o- 
sobą i mają tk iem  (fre iz iig ig ke it)  w  ob rę b ie  granic 
p a ń s t w a ,  podlega  tylko ogran iczeniom przez us tawy 
gmi nne  oznaczonym.

Ze s t r ony  w ła a z  pańs tw a  nie kładzie się w y c h o d z iw u  
jemigracyi )  żadnej  tamy, i nie można  się w  szczegól­
nośc i  op ła ty  emigracyjne j  ( Abfurts-G eld)  domagać.

(D a lszy  c iąg  n a s tą p i)

W W ie d n iu  posiedzenia  se jmowego dnia 29go nie 
było z powodu,  iż gazem nape łn iona  była izba. „Radi-  
ka le “ powiada ,  iż to umyśln ie  uczyniono.  L p o w o d u  
wykryc ia  l i s tów Jelaczyca,  m in i s te r y u m  dostało febry 
inte rpe lacyjnej .

W Ę G R Y .

Dwa m a m fe s ta ,  k t ór e  cesarz wydał  do l u d ^ w  w ę ­
giersk ich i do a r m i i ,  n i ekout ra sygnow ane  przez ża­
dnego z m i n i s t r ó w ,  zapowiadają  wyraźnie no wą  epo­
kę pano w a n ia  absolu tnego.  Je dn ym  mi an u je  Lam- 
herga  nadzwycza jnym komisarzem i pe ł nomo cn ik i em  
swym,  oraz naczelnikiem całej siły wojenne j  w ęg ie r ­
skiej i kroackiej ,  a lu d o m  nakazuje zawieszenie wsze l­
k ich  k r o k ó w  wojennych .  D ru g im  do a rm i i  umieszczo­
nym w wczorajszej  gazecie,  każe objąć JLambergowi 
na tychmia s t  naczelnictwo w  g łównej  węgierskiej  k w a ­
terze i ws t rzymać  kroki  w oj e n n e ,  a banowi  jedynie  
zdaleka to samo rozkazać. Manifes tami lemi  wszystkie 
s w obo dy  węgiersk ie  są zniszczone. Wszak  m i a n o w a ­
nie  naczelnika wojennego  należało dać konl rasygno-  
wać  m in is t ro w i  w ęgi e rs k i em u,  wszak m ia n o w a n ie  pa- 
la lynem chociaż prowizorycznym hrab i ego  Maj latha 
nie zawisło wyłącznie ocl cesarza,  bo  izba węgierska  
m a  prawro t rzech k a n dy da tó w  podać,  z k ‘orych  cesarz 
jed ne go  mianuje .  W szak samo w y d aw an ie  rozkazów 
do n a rod u  przez cesarza bez kon t r a sy gn ow ani a  m i n i ­
s t rów,  jest  zawieszeniem wsze lk ich  sw o b ó d  k o n s t y t u ­
cyjnych

Listy Jelaczyca wykry ły  całą szkaradę  kamaryli ,  k tó­
ra w  mi nis t rze  La lourze  m a  na jpos luszniej szc narzę­
dzie. W y k r y ły  oraz, że po tęga narodu, w ęg ie rsk ieg o  
s a m e m u  ha n o w i  wydaje się dosyć groźną,  że pospol i te  
ruszenie  wyw'ołane rozpaczą n a r o d u  z fanalyzówało,  
j ak  się h an  wyraża ,  i wo jska  węgierskie.  Kamaryla  
liczyła na t o ,  żc wszys tk ie  jwojska na jej  sk in ie n ie  
prze jdą  na s t ronę  Jelaczyca,  że W ęgr zy  bezbronn i  
poddać  się muszą  na laskę kamaryl i .  Tymczasem ina­
czej się stało. Jemu sz  na ro d o w y  rozbudz i ł  masy ludu ,  
a pospoi i ie  ruszenie  mogło  zagubić i Jelaczyca, dyna 
styę i kamarylę .  Zręcznym wybieg iem Kossuth  prze- 
ciągnął  żołnierzy w ę g i ers ]t j cll p 0 g Wardyi  narodo we j ,  
a zpiknteni  z kamary lą  oficerowie zostali  sami  bez­
władni . .  y r  se jmie  węgier sk im  wyrzeczono,  że p ie rwej  
się wybijemy,  a p o te m  o b ra c h u n e k  z robimy (z tlyna- 
styą). Kamaryla  więc  w  rozpaczy chwyci ła  się os ta ­
tniego ś rodka  i wyszły dw a manifesta  cesarskie.

Po tych  manifestach  d w i e  drogi  tylko pozosta je  
W ę g r o m .  Albo poudać  się im i tein samem zrzec się 
■Własnego se jmu minis t e r s tw a ,  albo wypowiedz ieć  
o tw arc ie  pos ła szeńs tw o i wywies ić  chorąg iew p o w s t a ­
nia i p rzec iw cesarzowi.  Dotychczasowe w aha nie  się 
W ę g r ó w  między temi  d w o m a  Urogami musi  ustać.  
W  k o ń c u  muszą  się zdecydować na je d n o  z dwojga 
Nam się zdaje, że ostatnio wybiorą ,

Z  P e s z t u .

W ę g r y  wydal i  do ludów Europy  m ani fe s t ,  k t ó r y  
temi  zaczyna się s łow y:  „ W  imieniu  naruszonej  w o l ­
ności  wołamy na ■was, Lu d y  E u r o p y !  Rzuocie ok iem 
na  braci  waszych  w ę g ie rs k ic h ,  abyście się przekonal i ,

co się tu dzieje z wolnośc ią ,  k tór ą  od d a w n a  s łowa 
kró la  naszego u ś w ię c i ły ,  a gdy poznacie jak ie  znacze­
nie w  oczach n i ew oln iczych  dusz p r e w a  na dan e  mają,  
powsta ńc ie  w ob ro ni e  w ł a s n e j ,  pók i  jeszcze czas!

W a l k a  k tórą  tyran ia  i obskuran tyzm z sp r a w i e d l i ­
wością toczy,  nie jes t  to walka  dzisiejsza,  j es t  ona 
lak dawną,,  j ak  ś w i a t ! , , .

Sa lwa  przed ho te l e m  Guizota w  l m y m  wystrze lona , 
ws t rzęs ła cały uc yw i l i zow any  św ia t ,  i nad  brzegami  
Sekwany,  D u n a j u ,  Padu  i Spre i  po w i t an ą  zostało jako 
wese lny  wys t rza ł  na rodzenia  wolności .  Te n  dzień p o ­
b r a ta ł  nas w s z y s t k i c h , a świat  zobaczył  teraz pra  
wdz iw e  świę te  przymierze  l u d ó w  z l e t a rgu  ocknię tych.

W' dalszym ciągu proklamacyi  jes t  w zm ia nka  o wia- 
do m e m  p o w i ta n iu  W ę g ł ó w ,  i złorzeczenie pol i tyce,  
k tó ra  je dn a  tylko z cywilizacyą r ó w nego  nie t rzyma 
kroku .  *

„Ludy E u r o p y  — lak kończy się p r o k l a m a c y a — nie 
bądźcie o b o ję tn ym i  gdy to przeczytacie!  — Jest  to 
b iu le ty n  u ja rzmion ego n a r o d u ,  ogłaszający wam k o ­
nanie  jego w o ln oś c i ,  tego ws pól nego  nam skarbu.

W y  zaś,  szlache tni  Wie deńczycy ,  czuwajcie,  abyście 
b r a m y ,  k tóreśc ie  dla brac i  waszych zamknęl i ,  Jela- 
czycowi o tworzyć  zmuszeni  nie byli.

My s toimy na grunc ie  p i a w a  i h o n o r u ,  my  czyni­
my  wszystko,  cokolwiek  obowiązek u t r zyma nia  się 
naszego,  h o n o r  woln ego  n a ro d u  i h is toryczne  in u ę  
nasze od nas w y m a g a ,  i cokolwiek w  księdze p rz e ­
znaczenia dla nas n a p is a n e ,  my żyjemy lub zginiemy 
jako  wo ln i  męże!"

Piszą z P drow ara ih jnu , że w dniiu  24go wrżesn ia  
walną  b i tw ę  pod  św. Tomaszem stoczono. 50,000 W ę -  
f i rów po d  dow ó d z tw e m  Mesarosza przypuśc i ło  sz tu rm  
do mo cn ych  o k opó w  serbskich.  Przez 8 godzin gr zmia­
ło 70 a rmat .  Nareszcie zdobyl i  W ę g ry  część je dnę  tych 
szańców. Po połączeniu  się Serbów,  mie l i  j ednakże  
na p o w r ó t  w y p a r ty m i  zostać, inne zn ow u w i a d o m o ­
ści donoszą,  że W ę g r y  po  d w ó k r o tn y m  sz tu rm ie  i 
d w ó k r o t n e m  cofn ięciu  się, przecież w  okopach  tych 
się utrzymali .

Pesz teńska  gazeta gonosi  z dnia 2hgo wrześn ia  d o ­
nosi.  „Osta tnia  nadzieja zagodzenia spodów znikła.  
Min is te r jum Rathyany  — cesarz zniósł  i b a r o n o w i  Yay 
polec i ł  u f or m ow ać nowe. L am be rg  g u b e r n a t o r e m  m i a ­
nowany.  Jelaczyc cofnął się od S t u h l w e i s e n b u r g u  ku 
Siofok.

Izba wys ła ia  p e łn om ocny ch  ko mi sa rzów  do obozu  
i go ń co w  po Koszutlia i Meszarosa.

W  chwi l i ,  gdy nasze s łowa dojdą  do czyte lników, 
gałka juz padnie . "

A więc nasze powyz«ze zdanie po tw ie rdz a  się. P o ­
wstan ie  n iezawodne .

- Z  Wiednia, dl) w rm śn ia  wieczorem. Jenera ł  La mb erg  
wys łany od  cesarza komisarz  pe łno mocny,  p rzybył  29 
września  do Pesztu i zabiły zostai — (od kogo nie 
pisze nam ko re sp ondent )  i po ćw ie r low any .  Madyary 
mie l i  odnieść  walne  zwycięs two nad  K r o a ta m 1 pod  
Weras .  S łowiańskich  c h ło p ó w ,  którzy do W ę g ie r  
wpaść chcie l i ,  m o raw sk a  gw aid ya  rozprószyła.  Jeźli 
Madyary pobi ją  Jelaczyca,  n ie zawodnie  dła Aus lry i  
przepadl i

i i  1 h  51 c  E.

Z  K olonii 26 . w rześn ia  Znow u spokojnosć  w  m i e ­
ście naszem zaburzona.  Znowu przyczyną  tego Lyło 
p o s tę p o w a n ie  władz  rządowych.  Na wieść o złożeniu  
w  Ber l inie  takiego m i n i s t e r y u m , ja k ie m  je s t  t e raź­
niejsze , tutej sze władze  w nadziejach sw oic h  pokrze 
pione  , śmielej  p rzec iw wolności  wys tę pyw ać  zaczęły. 
W y d a n o  rozkazy a resztowania  k i lku  dz i en ni karzó w i 
j ednego  kapi tana  gwardy i  nar. Lecz lud  sprzec iwi ł  
się t e m u ,  i wyjąwszy 2 osób , k tó r e  do wi ęz ien ia  za 
p r o w a d z o n o , wszystkie inne u w o l n i ł  , komisarza  zaś 
policyi ,  który pałasza dobył ,  w y b i ł ,  z m u n d u r u  o b ­
dar ł ,  a poszarpane  kawałk i  sukni  tej na s tu dn i  zawie­
sił. Na lszą w po łu dn ie  zwołano wie lk ie  zgromadzenie  
ludu .  P o l i c j a  chciała tego wzbronić .  W y t łu c z o n o  jej  
zato wszys tk ie  szyby. Zgromadzenie  się odbyło,  gwar-  
dya ,  k tóra  zrazu t ł u m y  do rozejścia się nakłonić  s ta ­
rała s ię ,  oświadczyła  w końcu  s a m a ,  że wys tępuje  
tylko w  ob ro ni e  wolnośc i  assocyacyi. Na to wystąp i ła  
załoga w o j s k o w a , wytoczono działa , j a kb y  rewolucya  
jaka w  mieście w y buc h ła  Widząc  tak gro: ne  przygo- 
fowania , lud  pomyśla ł  i z swojej  s t rony  o obro nie  i 
zaczął barykady  staw iać. Gdy je d n a k  wojsko  og ra n i ­
czyło się tylko na wystąp ien iu ,  lu d  rozszedł  się także. 
Całe wi ęc  zdarzenie  n ie  wie le  zas ług iwałoby  na u w a ­
gę > £dyby z niego fe roryzm w oj skow y m e  był  ko rz y­
stał. Nazajutrz og łoszono Kolonię w etanie oblężenia, 
zaw ieszono  4  d zien n ik i libera lne , a gw ardyę  nar. ro z­
brojone !

F rn jb u rg  24. w rześn ia . Repu nt ik an ie  ju ż  tylko o 
pó ł  mi l i  od  nas. W  mieście popłoc h  niesłychany.  
ló.OOO wójsk niemieckich wyruszyło przeciw pow stań­

com. Cały kraj  od Kar l s ruhe  az do Kons lanz  w  stanie 
ob lężema.

Wieczór. W  tej chwi l i  odbie ramy w i ado m oś ć ,  że 
wojska  rzeszy pobi ły w  zaciętej  b i tw ie  r e p u b l i k a n ó w  
po d  Staufen.  Strurego  miano schw ytać i  w raz z  8 0  
z  je g o  lu d z i  rozstrzelać. (B . Z . H .)

F R A N C Y  A

B a ry t, 2 3  w rześnia . Prezydent  Zgromadzenia N a r o ­
dowego odczytał  oświadczenie  rządu ,  że l e r ż e  cofa 
swój pro jek t  w zg lę d em  przywrócenia  prawa r o z w o ­
d ó w  małżeńskich.  Zgr om ad zen ie  przystąpi ło do ro z ­
p r a w  nad pro jek tem w z g lę d e m  podnies ien ia  rolnictwa  
Gdy je dne  głosy podnos i ły  się /.a wyłączeniem tego 
p i o j e k t u  z pod  rozpiaw,  a inne zaś u t r zymyw ały  prze­
ciwnie,  zg romadzenie  roz trzygnęło  len sp ór  440 g ło­
sami przec iwno 200 na korzyść ostatn iego  zdania.  Bę­
dzie za tem na n a s lę p n e m  posiedzeniu rozbier any  len 
projekt ,  k tór ego  g łó w n ą  treść nie omieszkamy naszym 
czyte lnikom zakomu nik ow ać .  Nakoniec ,  gdy zg ro m a­
dzenie zawo to wato  żądany  kr e d y t  3 m i l io n ó w  fran 
k o w  przez m in is t r a  w o jn y  dla w yn ag rod zenia  poc,v  
n ionyc h  ju ż  w  Alg ie ryi  wywłaszczeń  na korzyść ro 
b o t  p u b l i c z n y c h , posiedzenia  jego  zostały do ponie 
dzia łka  odłożone.

Dziennik des Dcbals donosi ,  żc v  ;zornj 22 września 
rep ubl ik an ie  pod  p iezydencyą  r ep rezen ta n ta  lu d u  An- 
dry de P u z y r a t e a u  obCbodził i  rocznicę  założenia p i e r ­
wszej rzeczypospol i tej  na  wi e lk im  festynie,  na k ló rym  
zna jdowało  się około s iu  re p re z en ta n tó w  lu au .  Le d ru -  
Rol l in  mia ł  na tym bankiec ie  znakomi tą  m o w ę ,  k tórą  
La R eform  ogłos iła  w  całości j ako  obraz rze te lny o be ­
cnego s ta nu  i śmiały p r o g r a m  przyszłości  Francyi .

M oni tor  d o n o s i , że takiż sam b a n k ie t  m i a ł  rnieisce 
u  prefek ta  policyi  D u co u x$ . k tóry  w n ió s ł  toast  do 
w zm ocnienia i tc ieczn o sn  r zeczypospol i tej  Na tej 
uczcie zna jdowal i  się wszyscy of icerowie  gw ard y i  n a ­
rodowej  paryskie j ,  am b a s a d o r o w ie  obcych m oc a rs tw ,  
wie lka  l iczba r e p re z en ta n tó w  l u d u  i m n ó s t w o  rozmai 
tego s tanu  obyw ate l i  i u r z ę d n ik ó w :  l iczba wszys tk ich  
mia ła  wynos ić  od 5 do fi tysięcy.

Mon i tor  zaprzecza s tanowczo rze telnośc i  wieściom 
krążącym o zmianie obecnego m in i s te ry u m ,  k tó re  jest  
zgodne  i nie myśl i  byna jmnie j  opuszczać swojego  s ta ­
nowiska .

Pa- tyzam i L u d w ik a  Napoleona  zamierzyl i  zrobić- 
wie lką  d em on s l r acyą  w  Pa ry żu  na korzyść tego pre-  
t e nda :  iniel i  p r z e b i e g a  w  wie l k im orszaku,  z pocho  
dn iami  w  ręku,  bu lw a ry  i znakomi tsze  nl iee Paryża,  
a nakoniec zgromadziwszy  tak im s po sobem  t ł u m  l u d u  
udać się do h o te lu  naczelnika władzy  wykonawczej  i 
domagać się o zniesienie prawa ,  przez k tó re  L u d w i k  
Napoleon  został  skazany na wygnanie  z kra ju.  Ale
p o l i c j a  dowiedz ia ła się o Icm wszys tk iem i zn ie w o l i ­
ła n a po le on is ló w  do ods tąp ien ia  od swojego  zam ia ru  
przez s t osow ne  i og lędne  rozporządzenia władzy.

P ary: 24 . w rześnia . Dziennik  L/Estafel le  donosi ,  że 
530 wię źni ów czerwcowych zostało wys łanych  z Paryża  
do Havre na de po r t ac ję .  Ci nieszczęśl iwi,  po n a jw ię ­
kszej części okryci  ł a chm anam i ,  bez ob uw ia ,  zna jdują  
się w  na jkrylyczniej szem położeniu .  Rząd n ie  pozwol i ł  
im  n a w e t  pożegnać się z i ch  dz i ećmi ,  z o n a m i ,  r odz i ­
c a mi ,  k r e w n y m i  i p r zy ja c ió łm i ,  k tórzy zgromadzi l i  
się przy ich  o d j e ź d z i e , by  ich  może  po raz os ta tn i
oglądać i przyc isnąć do swojego  serca.

Le Populai re,  dz iennik  k o m u u is ( » w  f rancuzkich ,  p i ­
sze : że obywate l  Cabet ,  naczelnik k o m u n i s t ó w  i g łó­
wny  r edakt or  tego, d z i e n n ik a ,  o ś w ia d c z y ł ,  że ma 
w kr ó tc e  opuścić Francyą  i u d a ć  się do s la n o w  zje­
dnoczonych  A m e r y k i , guzie pa r tyzanc i  j ego  dok t ryn  
już  zakładają ko lonią  u r z ę d o w ą  na zasadach k o m u ­
nizmu.
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S e j m  w i e d e a b s k f i .
r

C z t e r d z i e s t e  s z ó s t e  p o s i e d z e n i e  p o  z a g a je n iu  s e j ­
m u  d n i a  2 2 g o  w r z e ś n i a .

Po przy jęc iu  p r o l o k o m  odczy tu je  sekre t a r z  o d p o ­
wiedź  deputacyi  w ęg ie r sk ie j  na no tę  p r e z y d e n ta  tej 
t reści ,  że ponieważ  wysłaną była do s e j m u  bezpośre 
dnio,  przeto nie czuje się u m o c o w a n ą  z samym tyiko 
prezydentem sejmu traktować .

P r e z y d e n t  rozporządza aby  tę o d p o w i e d ź  do ak 

Łów wiożyć.
Między n a de s ł ane m i  p o d a n i a m i  jest  także p o d a n i e  

ze strony R u s i n ó w  z 61,000 podpisami  o nodział  G a ­
licy) na 2 części. '

B o r r o s z  pod a j e  ki lka w n i o s k ó w  i p r o s i  aby  m u  
izba pozwol i ła  m o t y w o w a ć  je,  a po n ie waż  są naglące  
aby  i m  przed  Innem i mniej  ważnymi,  da ła  p i e r w ­
szeństwo.



L a s s e r  sprzec iwia się lemu,  z p o w o d a ,  ze wydzia ł  
pe tycyi  nie mia łby  czasu do sprawozdania .

P r e z y d e n t :  Każda  rozprawa jes t  t eraz zbyteczna 
ponieważ  na k o ń c u  posiedzenia w  u ło ż e n iu ’ porządku  
dz iennego będz ie  o tem mowa.

S k o d a .  D ep u to w an y  St rasser  w ni ó s ł  już 14 łipca 
o n o w e  zregulowanie  rekrutacyi .  Zważywszy więc,  że 
ten  w n io se k  popar ty  i dotyczący wydzia ł  p ro jek t  w tym 
względz ie  p rzed łoż ył ;  zważywszy,  że chociaż 31 s i e r ­
p n i a  podda ńs tw o zniesione , dotąd  jednak  tysiące o b y ­
wate l i  da w ne  gn io t ą  więzy,  zważywszy, że już  czas 
w  konstytucyjne j  demokra tyczne j  Aust ryi  s ta rą a rm ią  
odnowić ,  p y ta m  prezydenta ,  czyliby nie chc ia ł  w n i o ­
sku lego w  najbl iższym porządku dz iennym umieścić?

P r e z y d e n t :  Powiedz ia łem że na końcu  pos iedze ­
nia o tem m o w a  być  może.

P o t e m  udzielono 7 ur lo pów.  P i l te r i ,  L o eh n e r  i Ilie- 
ger,  żadają aby na przyszłość w udz ie lan iu  ur lopó w 
surow ie j  pos tępować .

L o e h n e r :  Dowiedz ia łem się że d e p ut ow any  Tcpil  
swoim w y b o rc o m  oświadczył ,  iż więcej  do se jmu nie 
wróc i ,  tenże już  12 dni  d łużej  nad ur lop  bawi,  sądzę 
więc,  iżby izba w  tym względzie coś rozporządzić p o ­
w i n n a ; na  przyszłość p o w in n a b y  wyznaczyć te rm in  
do k tór ego  ważne  u n ie w in n ie n ie  może  być przyjęte,  
po  up ł yn ien i u  tego te r m i n u  ma być now y w yb ór  
przeds ięwzięły.

L o e h n e r  żąda, aby przyna jmniej  wezwanie  do p o ­
w r o t u  wy da ne  było,  zresztą zos tawia przeprowadzenie  
wszys tkich takich ś r odków  prezydentowi .

P r e z y d e n t  ob iecuje  p o t r z e b n e  kroki  poczynić,  p o ­
tem wzywa d e p u t o w a n y c h  wyższej Austryi ,  aby dla 
F i s c h e r a  zastępcę obra l i  do wydziału kons ty tucyj -  
niego.

D y l e w s k i  in te r pe lu je  min is t ra  f inansów wzg lędem 
sprzedaży hypotek  z Gm un de n ;  życzy sobie,  aby k o n ­
t rak t  z ba nki em  n a r o d o w e m  wzg lęd em lego zahipolc- 
k o w a n ia  izbie by ł  p rzedłożony;  dalej p y t a , czy już  
w ie l e  tak ich  p a p i e r ó w  hypolycznych  ro z s p rz e d a n o , i 
j ak ie  są p o w o d y  do dalszego sprzedawania?

K r a u s  odpo w ia d a ,  żc kon t rak t  (en już  dwa razy 
k ład ł  na s tół  izby, że już  blisko za 5 m i l io n ó w  roz­
sprzedano  tych p a p i e r ó w ,  i że dalsza sprzedaż tych 
k o n t r a k t ó w  zawarowana .

S i e r a k o w s k i  chce i n te r p e lo w a ć ,  p rezydent  m ó ­
wi,  że się inte rpe lanc i  p ie rwej  zapisywać po win ni ,  
j ednakże  go zapisuje.

H a s e l w a n t e r :  Mam zapylanie  do min is t ra  o ś w ie ­
cenia :  W  Tyro lu  wie lk ie  wzbu rz en ie  umy słów .  Miano 
nadzieję,  że tamtejsza wszechnica  zostanie u zup e łn io ­
ną. Miast  tego rozeszła się pogłoska , że inini storyuin  
zamierza znieść wszechnicę  I n s b ru c k ą ;  z tego pow odu  
nas tąp iło  powszechne  rozsprzężenie  u m y s łó w  nietylko 
w  mieśc ie  ale i po wsiach.  Niech to posłuży za d o ­
wód,  ja k  dalece rodacy moi  są zami łowani  w  nau 
kach.  Obywate le  insb ruka  zgromadzil i  się na wspóln ą  
na radę ,  i wys ła l i  tu z grona swego depntacyę  w celu 
zawezwan ia  swego zastępcy na sejmie  pańs twa  do p o ­
czynienia  po t r zebnych  k r o k ó w  w tej mierze.  Dla uni - 
kn ie n ia  przeto  wszelkiej  pode j rzl iwośc i  życzyłbym so­
b ie  wyraźnego  oświadczenia  na sejmie,  czyli min is lc -  
ry u m  w istocie ma na celu zniesienie wszechnicy  Ins- 
b ruck ie j  ? W  razie potwierdzającej  odpow iedz i  w tym 
względz ie  od p ie ra m  od  siebie wszelki  zarzut,  j akobym 
za po m nia ł  b ro nić  sp rawy mych  r o d a k ó w ;  gdyby zaś 
p o d o b n y  wniosek  m ia ł  być  tylko czczym wymysłem,  
życzyłbym sobie wyrzeczenia  (ego na s e j m i e , a to 
■w tym zamiarze ,  aby wyśledzono tw ór ców  tych do 
b u n t u  podżega jących  pogłosek,  i aby się dowiedz iano  
przecież,  k to laki rozs iewa po do bne  wieści w  celu 
rozdwajan ia  i rzucania  podej rzeń  na min is te ryuui .

D o b b l h o f :  zamiar  zniesienia wszechnicy Insbruc- 
kiej j es t  dla m in i s le r y u m  dzisiejszego czemś zupe łn ie  
o b c e m ; p o d o b n e  wieści  dowodzą  tylko, że i w  Tyr o­
lu starają się źli ludzie p odk op yw ać  wiarę  w mini-  
s te ryum.

H a s e l w a n t e r -  A więc i lara b u d u j ą  wia traki  Don 
Kwiscliota.

R i e g e r :  Mam interpe lacyę  do min is t ra  wojny : N ie­
da w no  t e m u  zgromadzi l i  się w Pradze  pod of icerowie  
dla wspól ne j  narady ,  przyczein ro zp rawiano  o d o b r o ­
dz iejs twach kons ty tucyi ,  o s tos unku  wojsku  do lu du  i 
o t rudnośc iach  w  aw anso wan iu .  Że t akow e istnieją 
rzeczywiście,  zaprzeczyć nie można.  Ciągle jeszcze u- 
sz lachcone  głowy ma ją  p ie rw sz eńs t w o  w  tej mierze.  
W o l n o  się wkupyw ać .  Cudzoziemcy zna jdują  większą 
p ro t e k c y ę  od k ra jo w c ó w ;  wszystko to rzeczy w i a d o ­
me. Z tych przyczyn t r u d n o  na jdz ie ln iej szemu nawet  
podo f i ce ro w i  z robić  ja kow ąś  karjerę.  Nie można  więc 
lego brać  za złe, że podof icerowie  roz mawia l i  między  
sobą o tych t r u d n o ś c i a c h ,  i że poda l i  pe lycyę  o ich 
złagodzenie.

To się stało wedle  wszelkiego po rządku  : atol i  nie d ł u ­
go p o t e m  uwięz iono  ki lku podoficerów.  Przed t rzema 
dn i a m i  donie s iono  m i , -że trzech jeszcze z nich znaj­
du je  się w  w ięz ie n iu  wojskowem , sześciu zaś innych 
na p ó ł  dnia a resz towano.  Niedziwi mię  to w ca le ,  że 
of icerowie w  o b a w i e  o ścieśnienie własne j  kar je ry 
są lemu przec iwni ,  i że się starają u d a re m ni ć  te ś r o d ­
ki.  W i e m  o tem bardzo  dobrze ,  że pu łkowi  u z b r o j o ­
n e m u  nie może przys łuzać  p r a w o  zgromadzania  się, 
j e dn a k ż e  pojedynczym oso bom  nie można  tego zaprze­
czyć. W o j s k u  przynależą się lc same p rawa konstytu 
cyjne,  co i innym ob yw a te lo m  pańs twa.

W  sk u te k  lego zgromadzenia  umieszczono w jednym 
z d z ie n n ik ó w  pragskich  sprawodawczy  a r ty k u ł  p e ­
wnego podof icera ,  który pyt obecnym na tem zgro­
madzeniu .  Część tego a r tykułu  już  była w y d r u k o w a ­
ną ,  aż t u  naraz  w p a d a  ki lkunastu żołnierzy z pu łk u  
g r e n a d j e r ó w  do d r uka r n i  z żądaniem, aby nie d r u k o ­
w a n o  dalej  tego donies ien ia ,  a w razie o p o r u  zagra­
żają rozbic iem prasy.  Z tej przyczyny widz ia ł  się r e ­
dak tor  zmuszonym do  zaprzes tania  dalszego d r u k u  te ­

go a r t y k u ł u ;  n ieomieszka ł  j ednakże  zanieść do jene-  
ralnej  k om end y  wojskowej  słusznego zażalenia na p o ­
dobne  ogran iczanie  swego prawa. Żołnierzy  tych bez 
wą tp i en ia  poduszczal i  oficerowie do tego kroku.  Z te ­
go wypływa,  że zaprzeczono żo łn ierzom p r a w o  asocy- 
acyi, p r a w o  petycyi ,  a na we t  i wolnośc i  d r u k u .  W sz a k ­
że żo łn ie rz  n ieprzes la je być obywate lem pa ńs tw a,  więc 
i na niego p o w in n y  spłynąć dobrodz ie j s tw a  wolnośc i  
konstytucyjne j .  Atol i  gdy z jednej  s t r ony  wolność  żo ł­
n ie rza  zostaje ogran iczaną  w  ten sposób,  z drugie j  
pozostawiają m u  n a d m ia r  lakowej ,  skoro  tylko idzie
0 to, aby nadw erężyć  wolność innych  obywa te l i  p a ń ­
stwa. Mógłbym tu przytoczyć m n ó s t w o  prz yk ła dów  
w tym względzie,  lecz wsp omin am  tylko rzeź w  Wi-  
chowicach ,  i b r u la l s tw o  g re n a d je ró w  na ta rgowicy 
końskiej  w czasie zgromadzenia  dam,  gdzie z t r u d n o ­
ścią tylko i na la rczywcmi  pr zed s t aw ie n ia m i  uda ło  się 
oficerom wst rzymać  żołdac two od rozboju.  Po wsiach 
zabierają żo łnie rze kup com  towary ,  i płacą za nie 
groźbami .  We wsi Podrzezpwie  sędzia wiej ski  w t o ­
warzys twie  k i l ku nas tu  żołnierzy wyprawia jąc  łowy, 
w pa dł  do wsi  z wrzask iem i t rzask iem ; p ew ie n  ch łop  
tamtejszy im ie n ie m  Sedlaczek m ia ł  s t rze lbę ,  lecz p o ­
nieważ słyszał,  że żołnierze wszędzie odbiera ją s t rze l ­
by, schował  ją między kąr tol l inę ; żołnierze dow iedz ia ­
wszy się o lem, opadl i  go, zbili  i poran il i .  Stało się 
na d n iu  l i t y m Września,  a człowiek (en do dziśdnia 
jeszcze n ieuzdrowia ł .

W  C hrud z im ic  wyszedł  temi dn iami  pewien  t a m t e j ­
szy urzędnik mag is t r a lua lny  przy szabli  na ul icę.  Dwaj  
oficerowie,  imi en iem  Frank i Wolf ,  l lanowerczycy ,  
zastąpili  m u  dr og ę  z zapytaniem, jak  m ó g ł  się o d w a ­
żyć wyjść z br o n ią  na ul icę? Zapytany  odpowiedz ia ł ,  
że je s t  gwardzis tą  na rodowym,  poczein of icerowie spy­
tali go z n o w u :  czy m u  nie w iad omo,  że gw ard ya  n a ­
ro do w a  została już w Czechach zn ies ioną? Polem za­
wezwano rzeczonego urzędnika do kre i s l iauplmana ,  i 
kazano mu odpasać szablę. Powracając  do d o m u  zdy­
bał  t enże ki lku znajomych obywa te l i  mie j sk ich  i roz ­
mawia ł  z ni mi  przez drogę. Żołnierze  b iorąc to za 
krnob rno ść ,  otoczyl i  pomieszkanie  jego,  i chciel i  go 
aresztować.  Pewien  de legowany miejski  sprzec iwi ł  się 
(emu nie p r a w n e m u  krokowi  i nie dozwol i ł  go a resz­
tować,  z oświadczeniem,  że sam go poc iągnie  do o d ­
powiedz ia ł  ności.

W e  3 dni  później  powołano lego b iedaka  przed  za 
im p ro w izo w an ą  komisyc asen te runku ,  i zaciągniono 
go ja ko  re kru ta  do wojska. W Lel lloinyślu i Kaurzy- 
inie zachowyw al i  się oficerowie tak niesfornie,  że z 
ko ńm i  wyskakiwal i  na budy,  w  którycli  kupcy  byli  
zajęci sprzedażą  i d r obne  dzieci się bawi ły.  Pewien  
oficer omało  co nie rozjechał  dz iecięcia ;  za to m i e ­
szczanie wymierzyl i  sobie sami sprawiedl iwo ść ,  i o b ­
darzyli  go tem, na co zasłużył.  ( Wesołość. )

Jeszcze jede n  wypadek  był  nas tępujący:  Pewien  o- 
bywale l  p ragski ,  imien iem Franciszek D e l e r ,  aus lryak,  
ko lonis ta  n iemiecki  (oho !  o l io lj  — mówię, to nie bez 
celu — o d ,  lal ki l ku osiadły w Pradze,  towarzysz z 
p u łk u  g rena d ie rów  miejskich,  pożyczy! był  m eb le  n ie ­
j a k ie m u  I n k e y ,  m a jo ro wi  od ułanów.  Przed d w o m a  
ty godniami  uda ł  się D e l l  e r  do obozu  znajdującego 
się na szańcu Maryi ,  i zdybawszy majora u namiot u ,  
zażądał  od niego czynszu za wynaję te  meble .  Major 
ofuknął  go z oburzen iem i wręcz m u  powiedz ia ł ,  że 
n iewie  o żadnem wynajęciu m e b l i ;  w p raw d z ie  ma on 
m eble  u siebie ale je kupi! i zapłaci ł  za nie. Deller p r z e d ­
s tawia ł  mu,  że meble te są pożyczone  ty lko ;  atol i  na 
to od pow iedz ia ł  mu  major ,  że je/. 1L c. k. ma jo r  p o ­
wiada  że zapłacił ,  to bez wątp i en ia  zapłacił .  Delle r 
widząc, że ju ż  nic nic w sk ór a  odszed ł ;  lecz zaledwie 
uszedł  z 30 kroków, wypadl i  ze wszech s t ron  podmó-  
wie n i  przez major a  ułani  i g r euadjery  z po mio t ła mi ,
1 wrzeszcząc bez ustanku „ s w o r n o s t 11 pobi l i  go i p o ­
ranil i ;  za ledwie  jakiś przechodzący oficer od h u z a ró w  
wybawi ł  go z lego nieszczęścia. Przyszedłszy Deller 
do d o m u,  mu s ia ł  się po łożyć i zawezwać pomocy le­
karskiej .  Inkey kazał się dow iadyw ać  o jego  zdrowie  
i oświadczyć mu,  że chce płzyjąć na siebie koszta j e ­
go kuracyi .  To oświadczenie,  na k tóre Del ler  oczywi­
ście o d m o w n ą  da ł odp ow iedź ,  j es t  najpewnie jszym 
do w od em ,  że cała wina  lego cięży na majorze.

Tak więc,  gdy z je dne j  s t rony  wolność  żołnierza 
jest  ograniczoną,  dozwolono  m u  z drugie j  s t rony 
nieograniczenic,  i wsze lk iemi  sposoby szerzyć niezgo­
dę pomię dzy  wo jsk iem i ludem.

W ś r ó d  załogi  pragskiej  panuje  takie usposobienie ,  
które ze wszech  miar  zagraża konstytucyi .  Na dowód 
odczytam tu jeden  poemat ,  k tó ry  w czasie uroczys to ­
ści pobra tan ia  się wojska na zamku pragsk im,  w ł o ­
żono każde mu  pod talerz. (Ś rod ek :  Nie czytać, nie 
czytać! Lewa Czytać!)

Tu odczylał  m ów ca  p oem a t  pod ty tu łe m :  „Głos 
przes trogi  z ziemi  w ło s k ie j / 1 w ym ie rzony  szczególnie 
na W ie d e ń  i na wypadki  z lógo maju, w k tó ry m  p o ­
między  in n e m i  jes t  nas tępująca  zwrotka  o w ie deń czy ­
kach:  „Oni  drzą przed k i lko ma s tu d e n ta m i  i z ak u w a ­
ją cesarza w ka jdany;  o, n rmia  sama wyda  wyrok  na 
n ich!  i t- d . “ Poemat  ten znalazł si lny odgłos w a r ­
mii  czeskiej,  poemat  ten wyszydza sejm co n iemiara.  
Py tam tedy min is t ra  wojny- C/Y po dobne  u s p o s o b ie ­
nie jest  s to sownem dla a rm i i  kons ty tucyjne j?  Czy 
mo żna  być bezpiecznym i bez troski ,  j eźl i  pod ob ne  
pos tępki  zyskują oklaski ś ród  a r mi i  ?Połrzeba tu kroku,  
k tóryby  wojsko nauczył  cenić k o n s t y t u c j ę  i j ej  d o ­
brodz ie j s twa  spływające ró wn ic  na obywatela  jak  i na 
żołnierza,  i ze obowiązkiem jego jes t  b ronić  jej  dla 
do br a  ludu .  — Także obiecał  mins le r  wojny  zawez­
wać wojsko  do przysięgi  na k o n s ty tu c ję .  Zwykle  o 
tej porze  roku  odbywa się g łówna  musz t ra ,  przyczem 
wojsko składa  przysięgę "a  chorągiew,  Zdałoby się j e ­
dnakże,  dla nieprzyjaznego usposobien ia  armii- po c ią ­
gnąć wojsko  jeszcze przed  g łów nym  przeg lądem do 
przys ięgi  na konstytucję,  i polecić mu,  aby się w y ­

Prubiem Piotra Piltara,

s t rzega ło  wsze lk ich  w y b r y k ó w ;  w  sp ra wi e  zaś obywa 
tela Del lera,  t rzebaby  nakazać śledztwo.  Py tam tedy, 
czyli  m in is te r ju m  wojny  przeds ięweźmie  jak ie kroki,  
k u  zapobieżeniu  p o d o b n y m  g w a ł t o m  na przyszłość,  
czy nakaże  ś ledz two z p o w o d u  pokrzywdzenia  o b y w a ­
tela Del lera,  czy chce wydać  rozkaz do a r m i i  w ra z  
z ob ja śn i en iem  konstytucyi ,  i czy jes t  go tow e zawez­
w ać  wojsko  do przysięgi  na kons ty tuc ję  9

(Doho/iczenie n a s tą p i.)

I n s c r a t  y.
D oniesienie.

Dyrekcya  zaszczytnie już znanego n a j s t a r s z e g o  
l r y j  es  t y  ń s k i e g o  T o w a r z y s t w a  z a b e z p i e c z a ­
j ą c e g o

„licieiitltt Assicuratrlcc"
na przeds tawienie  niżej wyrażonej  J e n e r a l n e j  A j e n ­
c j i ,  chcąc p o w s z e d n i e m u  w ie lo kr o tn i e  ob ja w io n em u  
życzeniu zadosyć uczynić,  zezwoli ła  tejże, aby kwi ly  
zabezpieczenia (p o lizze )  do tychczas  w  języku  n iemiec­
kim wy da w ane ,  od dnia Igo paździe rnika  r. b, na  żą­
danie s t rony  z d odane m  t ł u m a c z e n i e m  w j ę z y k u  
p o l s k i m  wydawała ,  — co się niniej szem do w i a d o ­
mośc i  publ iczne j  podaje,  i o l iczne p rzys t ęp owan ie  
uprasza.

Pod an ia  do zabezpieczenia przy jmują  się tak  u  J e- 
n e r a  l n  e j  A j e ń c y  i (na  p lacu  k ap i t u lnym  Nr. 31) 
j ako  też u  pos ta nowi onych  w  różn yc h  mie jscach  p r o ­
w in c j i  'A je n t ów  (k tórych  imion a  niżej w y m i e n i o n e ) ; 
i kwi ty  na takowe jak  najspieszniej  udz ielane będą.

L w ó w  dnia ‘24go wrześn ia  1848.
Jenera lna  Ajencya dla Galicyi. 

c.k.  uprzyw.  Azienda Assicura tr ice  w  Tryeście.
G. B. Lewiński ,  J. W en ta ,

reprezentant .  Współzas tępca  i sekretarz.

W ykaz Ajentów.
W BIełzie

T )  1 * Ob. J. Maciejowski.
11 Bochni n G. Nahowski .
11 Bo lechowi t

»  J. H a up lm ann
11 Brodach n M. Franzos  ,

Brzesku
Brzeżanach

gł ów ny  Ajent.
>1 i ,  J. Zatwarnlck i .  

K. Kieslet.
11 Bursz tynie V., M. Hamme r .
J1 C h o d o r o w i e A. Griinblal t .
n Czern iowcach 11 M. Sal t er.
i i Czor tkowie 11 N. Rosenzweig
ił I t e m b i c y „ ~  W. Miihlrad.
ł ) Dol inie F. Got tesmann
i? Drohobyczy S. Lauterbach .
n ITryszlaku i ł L. Skibiński .
?i g r ó d k u F. Her rmann.
n Grzymałowie

11 J. Bauer.
H
11

H u s i a t y n i e
J a r o s ł a w i u

!«ł

11

U. Rosenzweig.  
Bracia Juśkiewicze

M Jaśle • S. Freund ,
* Bła łus zu

?1 0 .  Rosenrauc l i  &■ 
J. F'alk.

H Keniach
11 Z. Piechowicz.

I ł Kołomyi S. Ehrl ich .
1' Komarnie

ł ł H. Lat inek.
11 Kopeczyńcacli „ L. Brandes.
i i Krakowie »5 J. Wentzl ,

L a n c k o r o n i e
g ł ów ny Ajenl.
M. Sowiński .

n j ł l i e l n i c y
ł ł J. Menczer.

n i \ ' iepołomicac]i i ł J. Korngold.
W  N o w ym la rgu Ob. J. Ciepliński .  

J. Zwoliński .B»ilzme
13

Po dgó rzu
11 S. Schlesinger.

r Podhajczykach F. Majewski.
SI P i i e m y ś l u

11 M. Zawałkiewicz.
Przemyślanach l i M. Fisch le r.
BJawie  w d o w a  po 11 G. Rucker .

'A Rohatynie
11 C. Komarnicki .

Roz wadowie 11 J. Czerniecki .
*1 Rud ka ch

11 St. Niedzielski.
n Rym anow ie i i St. Biliński.
, , Rzeszowie * H S. Horsi tzer .
H S a m b o r z e U H. Grabscheid.

Sądczu (n o w y m i 11 J .  K o s t e r k l e w l c z .

»ł Sanoku »! J. Sper lich .
. . Serecie 31 J. Figura.

Skale r B. Feuers tein .
.« Skawinie 1

ł  i  • A. Kupliński .
»• Stanis ławowie F. Sądecki,  

g łó w n y  Ajent.
11 Starem mieście 11 J. Spolski.
11 Stryju

Swirzu
T a r n o p o l u

M

•3

0.  Mintz.
E. Zudik.
M. Ste rnklar .

W Tarnowie SI A. Beyer,

W a d o w i c a c h
głów ny  Ajent,

I ł 11 F. Stankiewicz .
i ł Wiel iczce  w d o w a  po 1> P. W ą lo rk u .
11 Jfcatorze 11 F. Wojc ik iewicz
M Żółkwi 11 M. Goldenberg
11 Żu ra wni e 11 N. Kris. (2)

W  środę,  4 października,  zacznie się l icytacya roz­
mai tych  sreber,  j a k o t o :  s to łowych,  herbac ianych ,  toa­
le towych i inny ch  ko sz townoś c i ,  na szerokiej  ulicy 
pod  n rm  19., po ś. p. zmar łej  Maryi  Kayzerowej .  (2)


